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R E K L A M A

25 sierpnia 1994 r. z najcen-
niejszych terenów Nadbużań-
skiego Obszaru Chronionego 
Krajobrazu utworzono Park 
Krajobrazowy „Podlaski Prze-
łom Bugu”. 
W chwili powołania leżał on  
w województwie bialskopod-
laskim, obecnie znajduje się  
w dwóch województwach: ma- 
zowieckim na północy i lubel-
skim w części południowej. 
W województwie lubelskim 
swoim zasięgiem obejmuje 
część gmin: Terespol, Zalesie, 
Rokitno, Janów Podlaski i Kon-
stantynów. Od 2009 r. Park Kra-
jobrazowy „Podlaski Przełom 
Bugu” wchodzi w skład Zespołu 
Lubelskich Parków Krajobra-
zowych i podlega Oddziałowi  
w Janowie Podlaskim. 
Celem  utworzenia parku była 
ochrona lewobrzeżnej doliny 
rzeki Bug, na odcinku 65 km  
z licznymi dopływami Bugu 
i starorzeczami oraz terenów 
przylegających do dzikiej, nie-
uregulowanej i ciągle mean-
drującej rzeki, od ujścia rzeki 
Krzny do ujścia rzeki Tocznej.  
Polodowcowe ukształtowanie 
terenu powstałe wskutek kil-
kukrotnych nawrotów i regre-
sji lodowca w okresie dwóch 
ostatnich zlodowaceń – środ-

kowopolskiego i bałtyckiego 
pozostawiło sieć wąwozów i 
skarp nadrzecznych w Gnoj-
nie i Neplach. W granicach 
parku Bug jest najpiękniejszy, 

głównie ze względu na różni-
cę wysokości między rzeką,  
a przyległymi terenami, która 
może sięgać do 50 m n.p.m. 
Park Krajobrazowy „Podlaski 
Przełom Bugu” stanowi mo-

zaikę pól i łąk poprzeplata-
nych starorzeczami, stawami, 
łęgami nadrzecznymi, lasami 
i zadrzewieniami śródpolny-
mi. 

Unikatowość tych terenów  
w nadbużańskim krajobrazie 
było inspiracją do utworzenia  
różnych form ochrony przyro-
dy. Na najcenniejszych tere-
nach utworzono 7 rezerwatów 

przyrody, użytki ekologiczne, 
pomniki przyrody oraz stano-
wiska dokumentacyjne.
Bug będąc rzeką urokliwą  
ale i niebezpieczną, cechującą 

Meandry Bugu (fot. A. Tabor)

ciąg dalszy na str. 2

się zmienną szerokością i głę-
bokością  koryta, zmiennym  
i szybkim nurtem oraz wystę-
powaniem częstych płycizn  
i piaszczystych łach z czasem 
przeradzających się w wyspy, 

stworzył warunki do rozwoju 
różnorodnych siedlisk przy-
rodniczych, co ma wpływ na 
bogactwo flory i fauny na tym 
terenie.
Świat roślin reprezentuje 765 
gatunków, w tym wiele chro-
nionych i rzadkich, takich jak: 
widłaki, storczyki, mieczyk da-
chówkowaty, parzydło leśne, 
zimoziół północny, kosaciec 
syberyjski, wawrzynek wilcze-
łyko, lilia złotogłów.
Świat zwierzęcy tego obszaru 
prezentuje się również  bardzo 
bogato. W objętej granicami 
Parku części doliny Bugu żyje 
ponad 140 gatunków ptaków, 
co nadaje tym miejscom ran-
gę uznanych za ostoję ptactwa 
wodnego i błotnego o znacze-
niu europejskim. 
Ponadto odnotowano wystę-
powanie 33 gatunków ssaków,  
41 gatunków ryb, 10 gatunków 
płazów i 9 gatunków gadów, 
wśród których należy podkre-
ślić obecność żółwia błotnego 
– gatunku należącego do zagro-
żonych wyginięciem. 
Przez okres 15 lat na terenie 
Parku Krajobrazowego „Podla-
ski Przełom Bugu” prowadzone 
są coroczne liczenia gniazd bo-
ciana białego.

QUEEN Symfonicznie
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Przydrożny krzyż (fot. Z. Chajkaluk)

ciąg dalszy ze str. 1

Teren parku to teren pograni-
cza. Wielowiekowe miesza-
nie się kultur i narodowości 
spowodowało przenikanie ze 
sobą żywych tradycji, obrzę-
dów ludowych i języka.
 Do dzisiaj obserwujemy ślady 
zabytkowych kościołów, cer-
kwi prawosławnych i unickich,  
w których obronie stawały całe 
miejscowości, cmentarzy i kir-
kutów oraz pozostałości drew-
nianej zabudowy żydowskiej  
i kościelnej. Wielopokolenio-
we przywiązanie do wiary 
przodków obfituje dużą ilo-
ścią kapliczek i krzyży przy-
drożnych.
Bardzo ważną rolę w działalno-
ści parku stanowi edukacja spo-
łeczeństwa. Szczególną uwagę 
zwrócono na edukację najmłod-
szych dzieci. Od wielu lat w pla-
cówkach oświatowych różnego 
szczebla prowadzone są zajęcia 
informacyjno - edukacyjne, któ-
re owocują wycieczkami tereno-
wymi i zajęciami edukacyjno- 
sprawnościowymi na ścieżkach 
edukacyjnych i działce parkowej 

w Janowie Podlaskim. Cyklicz-
ne konkursy przyrodnicze orga-
nizowane przez naszą jednost-
kę dają możliwość aktywnego  
i czynnego udziału w podnosze-
niu wiedzy i umiejętności pla-
stycznych. 
Aby przybliżyć turystom po-
znanie walorów przyrodniczych  
i dać możliwość zapoznania się 
z bogatą i zawiłą historią terenu, 
wyznaczone zostały szlaki tury-
styczne, trasy rowerowe i ścież-
ki przyrodnicze, tj.: „Szwajcaria 
Podlaska”, „Nadbużańskie Łęgi”, 
„Kalinik”. 
Nagrano filmy o parku „Podlaski 
Przełom Bugu”, wydano mapę 
parku, informatory opisujące 
park i ścieżki przyrodnicze. 
Przez Park prowadzi szlak czer-
wony, będący etapem Szlaku 
Nadbużańskiego z Wyszkowa 
do Hrubieszowa. Równolegle 
do tego szlaku jest wytyczona 
trasa rowerowa oraz Wschod-
ni Szlak Rowerowy Green Velo.     
Na Bugu i Krznie wytyczono  
ok. 150 km szlak kajakowy  
z 8 miejscami wodowania oraz 

miejsce przeprawy promowej 
na drugą stronę Bugu w miej-
scowości Gnojno.
Piękno nadbużańskich terenów 
corocznie przyciąga uwagę lu-
dzi kultury i sztuki. Dzikość 
oraz nietypowość tego terenu 
od XXVIII lat dokumentują ar-
tyści fotograficy. Przemierzając 
nadbużańskie wsie upamięt-
niają przemijający czas: ludzi, 
aspekty religijne, ginące zawo-
dy i krajobrazy. Coroczne foto-
graficzne wystawy poplenero-
we pt. „Podlaski Przełom Bugu” 
owocują wspaniałą promocją 
naszego parku i terenów pogra-
nicza na terenie całej Polski. 
Park od wielu lat współpracu-
je z instytucjami związanymi  
z ochroną przyrody, Gminnymi 
Ośrodkami Kultury, szkołami, 
gospodarstwami agroturystycz-
nymi, lokalnymi organizacja-
mi, ekologami, biorąc aktywny 
udział w promocji terenu na fe-
stynach, akcjach ekologicznych  
i lokalnych.
Oddział w Janowie Podlaskim 
wchodząc w skład Zespołu 
Lubelskich Parków Krajobra-
zowych uczestniczy w wyda-
rzeniach na terenie całego wo-
jewództwa.
W ciągu dziesięcioleci istnie-
nia naszego parku zmieniło się 
położenie administracyjne Par-
ku Krajobrazowego „Podlaski 
Przełom Bugu” na mapie Polski,  
podległość parku, pracujący  
w nim ludzie, siedziba, ale cel 
powołania parku pozostawał 
bez zmian. Ochrona walorów 
przyrodniczych, historycznych   
i kulturowych może być zacho-

wana i kontynuowana dzięki 
dbałości i wytrwałości ludzi 
związanych z ochroną przyro-
dy tzw. ludzi z pasją: przyrod-
ników, ekologów, ornitologów  
i pasjonatów, ceniących piękno 
dzikiej przyrody, którzy wło-

żyli wiele trudu by zachować  
i utrwalić jej unikatowość dla 
następnych pokoleń.

Zyta Chajkaluk
Zespół Lubelskich  

Parków Krajobrazowych

Bazylika Mniejsza w Janowie Podlaskim (fot. archiwum ZLPK)

Dolina rzeki Bug (fot. M. Żychowska)
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Onkologiczne pytania i odpowiedzi

Nowotwory narządu rodnego
Nowotwory złośliwe w Polsce 
to druga najczęstsza przyczy-
na zgonów po chorobach krą-
żenia. 
Najnowszy raport Krajowego 
Rejestru Nowotworów, opubli-
kowany w styczniu 2021 roku 
podaje, że rocznie diagnozuje 
się w Polsce blisko 170 tysięcy 
nowych zachorowań. Blisko 
100 tysięcy pacjentów umie-
ra z powodu choroby nowo-
tworowej, a około milion żyje  
ze zdiagnozowanym rozpozna-
niem nowotworu. Kobiety cho-
rują najczęściej na raka piersi, 
nowotwory narządu rodnego, 
jelita grubego i płuc. Z raportu 
„Health at a Glance 2021” wynika, 
iż wskaźnik zachorowalności 
na nowotwory w Polsce wynosi 
średnio 267 osób na 100 tysię-
cy mieszkańców. Umieralność  
z powodu nowotworów w na-
szym kraju jest jedną z najczęst-
szych w krajach OECD i wynosi 
228 zgonów na 100 tysięcy miesz-
kańców. W 2019 roku nowotwo-
ry stanowiły w Polsce blisko 24% 
wszystkich zgonów. Bardzo nie-
pokojące są statystyki dotyczą-
ce przeżyć pięcioletnich w raku 
szyjki macicy. Niemal co druga 
chora w Polsce, nie przeżywa 
pięciu lat. Mimo wdrożenia pro-
gramu badań przesiewowych  
w kierunku wczesnego wykry-
wania raka szyjki macicy, zgła-
szalność do ośrodków profilak-
tycznych jest nadal bardzo niska. 
Polska pod względem prze-
żyć pięcioletnich u pacjentek 
z rozpoznanym rakiem szyjki 
macicy, zajmuje przedostatnie 
miejsce wśród krajów OECD. 
Zarówno raporty Polskie, jak  
i światowe są nadal niepokoją-
ce, chociaż następuje stały roz-
wój nowoczesnych sposobów 
leczenia we wszystkich specjal-
nościach onkologicznych. Ana-
lizując wyżej przedstawione 
dane należy kolejny raz podkre-
ślić znaczenie profilaktyki no-
wotworów. Profilaktyka pier-
wotna wydaje się być zupełnie 
zapomniana. Jej podstawą są 
wszelkie działania edukacyjne, 
wpływające na podwyższenie 
świadomości społecznej na te-
mat chorób nowotworowych. 
Brak programów edukacyj-
nych w szkołach, uczelniach, 
organizacjach społecznych, nie 
poprawia sytuacji epidemio-
logicznej w Polsce. Działania 
onkologów, lekarzy rodzinnych  
i innych specjalności, dietety- 
ków, pielęgniarek, oraz wszyst-
kich innych zawodów me-
dycznych, powinny być ukie-
runkowane na edukowanie. 

Propagowanie prozdrowotnego 
trybu życia, aktywności fizycz-
nej, znormalizowanej diety, edu- 
kacja na temat ryzykownych za-
chowań seksualnych, czy ryzyka 
choroby i zgonu z powodu nało-
gów wśród jak największej liczby 
odbiorców, to jeden z ważniej-
szych sposobów na podniesie-
nie świadomości społecznej na 
temat chorób nowotworowych. 
Jednym z programów profilak-
tyki pierwotnej, zarejestrowa-
nym również w Polsce są szcze-
pienia przeciwko wirusowi HPV 
(wirus brodawczaka ludzkiego). 
Program obejmuje 11-12 latki,  
a jego założeniem jest wyszcze-
pienie 80% tej populacji do 
roku 2028. Profilaktyka wtórna,  
to działania diagnostyczne, mają-
ce na celu wykrycie zmian przed-
nowotworowych, lub wczesnych 

nowotworowych. Testy stosowa-
ne w tym celu muszą być czułe  
i swoiste, mało inwazyjne, co po-
zwala na sprawne i szybkie zdia-
gnozowanie choroby. Nie wszyst-
kie nowotwory spełniają kryteria 
badań przesiewowych, stąd tak 
ważna jest rola profilaktyki pier-
wotnej. Profilaktyka wtórna doty-
czy głównie nowotworów szyjki 
macicy, piersi czy jelita grubego. 
Informacje na temat harmono-
gramu i kalendarza badań profi-
laktycznych, można uzyskać na 
stronach ministerstwa zdrowia, 
oraz wojewódzkich oddziałów 
NFZ.
Profilaktyka raka szyjki macicy:
- badania ginekologiczne u każ-
dej kobiety po inicjacji seksu-
alnej, z wykonaniem cytologii, 
zwłaszcza u kobiet 25-59 lat,  
raz na 3 lata.

Czynniki ryzyka występowa-
nia raka szyjki macicy:
- zakażenie wirusem HPV typ  
 16 i 18 (blisko 80% kobiet  
  aktywnych seksualnie, ulega    
    zakażeniu tym typem wirusa);
- wczesne rozpoczęcie życia płcio- 
     wego;
-  wielopartnerstwo;
-  wieloletnie palenie tytoniu;
- śródnabłonkowa neoplazja  
    szyjki (CIN) w wywiadzie;
-  nieregularne krwawienia mię- 
    dzymiesiączkowe; 
- krwawienie po odbytym sto- 
    sunku płciowym; 
-  krwawienie po menopauzie; 
-  obfite upławy z pochwy;
-  ból w podbrzuszu;
-  ból podczas stosunku.
Dobrym przykładem działania 
profilaktyki wczesnego wykry-
wania raka szyjki macicy oraz 

profilatyki pierwotnej są kraje 
skandynawskie. Program wpro-
wadzony w latach 70 XX wieku 
spowodował wzrost świadomo-
ści społecznej, co przełożyło się 
na zwiększoną liczbę rozpoznań 
we wczesnych stopniach za-
awansowania, eliminując nad- 
mierną liczbę zgonów z powo-
du tego nowotworu. Z ostatnich 
danych Krajowego Rejestru No-
wotworów (styczeń 2021) wy-
nika, iż tylko 1 kobieta na 16,  
w wieku 20-40 lat wykonała pro-
filaktyczne badanie w kierunku 
wczesnego wykrywania chorób 
nowotworowych. Kobiety do 
30 roku życia badają się zna-
czenie rzadziej (około 5%), niż 
mężczyźni w tej samej grupie 
wiekowej (około 8%). Kobiety w 
wieku 50-60 lat, wykonują profi-
laktyczne badania nowotworo-

dr n. med. Krzysztof Patyra (fot: NU-MED)

we ponad półtora raza częściej,  
niż młodsze kobiety, ale 3 razy 
rzadziej niż mężczyźni w tym 
samym wieku. W przełożeniu 
na polskie statystyki w 2010 roku 
stwierdzono 5125 przypadków 
nowych zachorowań na raka 
trzonu macicy, co stanowi 7% 
wszystkich nowotworów złośli-
wych u kobiet w Polsce. Staty-
stycznie 1-2 kobiety na 100 za-
choruje w swoim życiu na raka 
trzonu macicy. W 2020 roku licz-
ba zgonów z powodu raka trzonu 
macicy wyniosła 1811 przypad-
ków. 
Wśród przyczyn zachorowania 
na nowotwór trzonu macicy na-
leży wyróżnić:
-  zaburzenia hormonalne;
- występowanie rodzinne raka  
   trzonu macicy, raka jelita gru- 
    bego lub raka piersi;

-  wiek pomenopauzalny;
-  wczesna pierwsza miesiączka  
     oraz późny wiek ostatniej mie- 
   siączki;
- występowanie cykli bezowu- 
    lacyjnych;
- zespół policystycznych jajni- 
    ków;
-  cukrzyca,  nadciśnienie  oraz 
    nadmierna masa ciała.
Do objawów niepokojących na-
leżą nieprawidłowe krwawie-
nie z dróg rodnych, ból w pod-
brzuszu i odcinku krzyżowym 
kręgosłupa, stany zapalne, osła-
bienie, nagła utrata masy ciała. 
Każda pacjentka z rozpoznanym 
nowotworem w badaniu histo-
patologicznym oraz ustalonym 
stopniem zaawansowania pro-
cesu nowotworowego w bada-
niach obrazowych powinna być 
przedstawiona na konsylium 

wielodyscyplinarnym. Takie po-
dejście do procesu diagnostczno- 
leczniczego pozwoli zapew-
nić pacjentce najlepszy sposób 
leczenia. Przy rozpoznaniu 
wczesnych stopni zaawanso-
wania raka trzonu i szyjki ma-
cicy, leczeniem z wyboru jest 
zabieg operacyjny. Wyższe stop-
nie zaawansowania wymagają 
leczenia łączącego radioterapię, 
chemioterapię i brachyterapię. 
Zarówno w raku trzonu macicy 
jak i szyjki macicy radioterapia  
z brachyterapią stanowią jedną  
z najważniejszych metod lecze-
nia onkologicznego. Podwyższe-
nie dawki leczenia w narządzie 
rodnym u pacjentek leczonych 
radioterapią/radiochemiote-
rapią lub w kikucie pochwy  
u pacjentek pooperacyjnych 
jest kluczowe w próbie zapew-
nienia radykalnego leczenia  
z zamiarem wyleczenia. Bra-
chyterapia pozwala na taki spo-
sób działania i jest komplek-
sową z radioterapią metodą 
postępowania terapeutyczne-
go u tych pacjentek. NU-MED 
Centrum Diagnostyki i Terapii 
Onkologicznej w Zamościu jest 
ośrodkiem radioterapii zapew-
niającym pacjentkom z rozpo-
znanym rakiem trzonu lub szyj-
ki macicy kompleksowe, oparte 
na nowoczesnych technikach 
radioterapii i brachyterapii le-
czenie. Zapewnia również pełną 
dostępność do diagnostyki i ba-
dań kontrolnych, łącznie z PET/
CT, co daje możliwość pełnej 
opieki nad pacjentami w trakcie 
i po leczeniu.

dr n. med. Krzysztof Patyra
Z-ca Dyrektora ds. medycznych  
Kierownik Zakładu Radioterapii 

Ordynator Oddziału Radioterapii

A R T Y K U Ł  S P O N S O R O W A N Y

NU-MED Centrum Diagnostyki i Terapii Onkologicznej Zamość (fot: NU-MED)
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„Główny Konstruktor” i Era Sputnika

We wczesnych latach 50-tych 
XX w. Stany Zjednoczone  
i Związek Radziecki ogłosiły 
plany wystrzelenia satelitów 
w trakcie Międzynarodowe-
go Roku Geofizyki. MRG było 
wspólnym przedsięwzięciem 
naukowym, w trakcie któ-
rego uczeni z całego świata 
mieli przeprowadzać bada-
nia Ziemi, począwszy od lipca  
1957 roku, aż do grudnia 1958 
roku. Amerykańscy naukow-
cy pracowali pod publiczną 
presją, zaś sowiecki program 
kosmiczny na którego czele 
stał Siergiej Korolow, postępo-
wał w absolutnej tajemnicy.
Gdy na początku lat 30-tych  
w Leningradzkim Laboratorium 
Gazodynamiki (GDL) trwały pra-
ce przy pierwszym radzieckim 
silniku na paliwo ciekłe o na-
zwie ORM1, w Moskwie powsta-
ła Grupa Badawcza Napędu Od-
rzutowego (GIRD). Jej głównym 
inżynierem został Siergiej Paw-
łowicz Korolow (1906-1966), 
urodzony w Żytomierzu na 
Ukrainie pilot doświadczalny, 
konstruktor samolotów i szy-
bowców, który do GIRD wstąpił 
w roku 1932.
Pierwszym sukcesem Korolo-
wa była rakieta GIRD 9, przy-
szły pocisk przeciwlotniczy, 
który w locie w dniu 17 sierpnia 
1933 roku osiągnął wysokość 
nieco ponad 1,5 km. Wielkim 
osiągnięciem młodego kon-
struktora stała się rakieta GIRD 
10 z silnikiem na paliwo ciekłe, 
która wystartowała 25 listopa-
da 1933 roku wzbijając się na 
wysokość 4,9 km i tym samym 
zapisując się w historii jako 
pierwsza w ZSRR rakieta napę-
dzana ciekłym paliwem. 

W powstałym z połączenia GDL  
i GIRD Instytucie Badań Rakieto-
wych (RNII) w roku 1939 skonstru-
owano pierwszą rakietę dwustop-
niową. Prace nabrały rozmachu  
po tym, jak Armia Czerwona do-
wodzona przez gen. Rokossow-
skiego zajęła Peenemünde prze-
chwytując personel i materiały 

związane z rakietą V-2. Przez na-
stępne 2 lata Związek Radziecki 
wyprodukował więcej rakiet V-2 
niż Niemcy. 
Korolowowi polecono stworze-
nie rosyjskiej wersji rakiety V-2, 
której finalną wersję oznaczo-
no symbolem T-1. Następnie 
powstała rakieta astrofizyczna 
zdolna wynieść zestaw instru-
mentów naukowych o masie  
77 kg na wysokość 100 km. 

Kolejna rakieta, T-2 osiągająca 
wysokość 200 km z ładunkiem 
użytecznym 127 kg została ra-
dzieckim pociskiem balistycz-
nym średniego zasięgu. 
W 1955 roku Związek Radziecki 
ogłosił swój udział w MRG oraz 
że w jego ramach wyśle w gór-
ne warstwy atmosfery rakietę  

z aparaturą naukową. W tym 
czasie Korolow już opracowywał 
konstrukcję pocisku T-3, przy-
szłej rakiety nośnej dla satelity  
w nowej siedzibie rosyjskiego 
programu kosmicznego. 
Na równinnych stepach Kazach-
stanu w miejscowości Tiuratam, 
z dala od cywilizacji, powsta-
ło centrum rakietowe, które ze  
światem łączyła jedynie linia ko-
lejowa. Oficjalnie używano na-
zwy kosmodrom Bajkonur, choć 
rzeczywista miejscowość Baj-
konur znajduje się gdzie indziej. 
Pierwszy start T-3 przeprowa-
dzono w 1956 roku, a po wyko-
naniu 50 prób (w tym 8 lotów  
na odległość 16.000 km) w okre-
sie maj-sierpień 1957 roku Rosja-
nie oznajmili, że ich międzykon-
tynentalny pocisk balistyczny 
(ICBM - Intercontinental Balli-
stic Missile) uzyskał zdolność 
operacyjną. T-3 mogła wynieść 
masę 2 ton na wysokość 209 km  

Pierwszy w historii sztuczny satelita Ziemi został wyniesiony na orbitę  
4 października 1957 r. o godzinie 19:28 GMT z kosmodromu Bajkonur przez 
rakietę nośną Sputnik 8K71PS zaprojektowaną przez Siergieja Korolowa. 
To właśnie od wystrzelenia pierwszego sputnika, dokładnie 67 lat temu, 
rozpoczął się wyścig kosmiczny pomiędzy ZSRR a USA.

Technik dokonuje ostatnich przygotowań Sputnika przed startem (źródło: www.nasa.gov/history)

i tym samym była zdolna prze-
nieść ładunek jądrowy nad do-
wolny cel w Ameryce.
Amerykanie pospiesznie bu-
dowali swój ICBM, jednak wy-
raźnie pozostawali w tyle. Na 
domiar złego oficjalnie zlekce-
ważyli radzieckie oświadczenie 
na temat planów wystrzelenia 

przez nich satelity i spokojnie 
kontynuowali swoje przygoto-
wania wyniesienia satelity Van-
guard w czasie MRG. Miała temu 
służyć w pełni cywilna rakieta 
(nosząca również nazwę Vangu-
ard), ponieważ uważano, że nie 
należy cywilnych i naukowych 
celów MRG realizować za pomo-
cą rakietowej techniki wojsko-
wej, gdyż może to wywołać ne-
gatywny oddźwięk społeczny. 
Zespół kierowany przez Wer-
nhera von Brauna był niepo-
cieszony. Ich pocisk o nazwie 
Redstone, zbudowany dla ar-
mii amerykańskiej był gotowy 
do wyniesienia amerykańskie-
go 2,5-kilogramowego satelity 
służącego do obserwacji gór-
nych warstw atmosfery. Prezy-
dent Eisenhower był nieugię-
ty. On i jego doradcy chcieli,  
aby pierwszego satelitę Ziemi 
wystrzelił na orbitę amerykań-
ski zespół naukowy, a nie grupa 

niemieckich weteranów spod 
znaku von Brauna. 
Kiedy von Braun poprosił o po-
zwolenie wystrzelenia satelity  
w Kosmos, Eisenhower nie zgo-
dził się i pocisk pozostał w maga-
zynie arsenału Redstone. Konse-
kwencje nie dały na siebie długo 
czekać. 4 października 1957 roku 
Korolow odpalił zmodyfikowaną 
wersję pocisku T-3 o nazwie R-7 
ze Sputnikiem w części dziobo-
wej. Ameryka przeżyła wstrząs. 
W ten sposób Waszyngton po-
zwolił Rosjanom poprowadzić 
świat ku przyszłości i osiągnąć 
przewagę w Kosmosie. 
Pomysł Siergieja Korolowa na 
dwustopniową rakietę R-7 był 
błyskotliwy. Wystarczyło ze-
stawić pakiet złożony z 5 blo- 
ków rakietowych (4 zewnętrz-
ne i 1 centralny), aby stworzyć 
rakietę obdarzoną siłą ciągu wy-
starczającą do osiągnięcia orbity. 
Następnie całość przykryć stoż-
kowym dziobem z niewielkim 
satelitą wewnątrz i wystartować 
w przestrzeń kosmiczną. Sput-
nik (ros. „towarzysz podróży”) 
stał się faktem.
„Tri…, Dwa…, Odin… Zażyganije!” – 
zagrzmiał głos Korolowa i rakieta 
R-7 wzbiła się w niebo osiągając 
na wysokości 215 km prędkość 
7,99 km/s. Kolejne człony rakiety 
odłączały się, a kiedy ostatni silnik 
zamilkł osłona satelity odpadła  
i z górnego stopnia rakiety od-
dzieliła się srebrna kula o średnicy 
60 cm i masie 83 kg zaopatrzona 
w cztery anteny długości 3 m. 
Komunikat Radia Moskwa oznaj-
miający wystrzelenie Sputnika 1 
zaszokował cały świat. Dwa na-
dajniki umieszczone na pokła-
dzie satelity nieustannie wysyłały 
sygnały: „biip… biip… biip…” które 
zadręczały Amerykę. Dziewięć-
dziesiąt minut po starcie satelita 
przeleciał nad stygnącą wyrzutnią 
w Bajkonurze. Świadkowie star-
tu zaczęli wiwatować. Korolow 
zwrócił się do zebranych wypo-
wiadając znamienne słowa: „Dzi-
siaj marzenia pokoleń ludzkości 
spełniły się. Rozpoczęto podbój 
Kosmosu!”.

Andrzej Rzemieniak 

Siergiej P. Korolow (fot: spadok.org.ua)

Kosmodrom Bajkonur. 4.10.1957 r. Przygotowania i start rakiety R-7 (www.nasaimages.org)
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Las to zdrowie
Korzystamy z jego dobrodziejstwa. Dzięki niemu możemy poprawić 
własną kondycję i parametry biologiczne. Ma zbawienny wpływ  
na nasze zdrowie zarówno fizyczne, jak i psychiczne. To oczywiście 
las. Przebywanie w naturze uwalnia naszą kreatywność. Łatwiej też 
rozwiązujemy problemy. Z dotychczasowych ustaleń badaczy wynika, 
że 10 minutowy pobyt w lesie obniża ciśnienie krwi, 20 minutowy 
- poprawia nastrój i zmniejsza ilość kortyzonu w organizmie, który 
odpowiedzialny jest za stres, 60 minutowy - wyostrza uwagę. Ponadto 
lasy dostarczają bogatą w składniki odżywcze żywność tzw. dziczyznę, 
składniki do produkcji leków, czystą wodę i przestrzeń do rekreacji. Las 
to naturalny „antydepresant”. To też potężna fabryka tlenu.
Las a zmysły 
Las działa na wszystkie ludzkie 
zmysły. Na wzrok wpływają od-
cienie zieleni, które uspokajają 
i odprężają człowieka. Gdy ob-
serwujemy ptaki poprawia się 
samopoczucie i redukuje stres. 
Dlatego na tej bazie powstała 
terapia zwana ornitoterapią. 
Las wzmacnia proces zdrowie-
nia. Udowodnili to Amerykanie 
którzy zauważyli, że pacjenci 
patrzący przez okno na zie-
leń drzew i krzewów szybciej 
przechodzili rekonwalescencję 
niż pacjenci, którzy mieli wi-
dok przez okno na blokowiska.  
Na nasz zmysł słuchu pozytyw-
nie wpływa cisza, szum drzew, 
a wiosenny świergot ptaków  
o poranku lub wieczorem uka-
ja. Las tłumi cywilizacyjny czy 
też komunikacyjny hałas. Na 
węch działają olejki eteryczne 
produkowane przez drzewa. 
W lecie pięknie żywicą pachnie 
sosna, wiosną kwitnące kwia-
ty, a jesienią spadające liście 
i pojawiające się grzyby. Koją 
nerwy i zwalczają w naszych 
organizmach wirusy i bakterie. 
Rośliny posiadają związki o na-
zwie fitoncydy, które mają dzia-
łanie przeciwzapalne, zmniej- 
szają ilość bakterii, wirusów 
i grzybów w wdychanym le-
śnym powietrzu. Zalecane są 
spacery w lesie, by dzięki temu 
mogła wzrosnąć ilość komórek 
odpornościowych w naszym 
organizmie. Drzewa i krzewy 
oczyszczają powietrze z zanie-
czyszczeń. Wdychanie olejków 
eterycznych odpowiada za 50% 
zdrowotnego efektu przebywa-
nia w lesie.
Bakterie szczęścia
Geosmina jest związkiem wy-
tworzonym przez wspomnia-
ne bakterie, odpowiedzialnym 
za przyjemny zapach wilgotnej 

ziemi. Bakterie tlenowe znaj-
dujące się w glebie pomaga-
ją w leczeniu takich schorzeń 
jak depresja czy nowotwory. 
Zmniejszają też poziom stresu. 
Gdy je wąchamy uwalnia się  
w naszym organizmie seroto-
nina. Stajemy się wtedy szczę-
śliwsi i bardziej zadowoleni.
„Człowiek przez wieki korzystał  
na różny sposób z dobrodziejstwa 
lasów. Lasy dawały schronienie  
i żywiły go. Ludzie do tej pory 
chętnie lubią posiedzieć przy 
ogniu. Ogień daje ciepło. Zachę-
cam do odwiedzenia lasu o roż-
nych porach roku, bo za każdym 
razem jest on inny. Inaczej pach-
nie. Jeśli cichutko zachowujemy 
się w lesie i spokojnie chodzimy  
po nim, można naprawdę dużo zo-
baczyć” – mówi Zbigniew Szko- 
łut emerytowany leśnik z Nad-
leśnictwa Krasnystaw. Nie trze-
ba koniecznie trzymać się szla-
ków, ścieżek. Można wszędzie 
wchodzić ale warto mieć nawi-
gację, by się nie zgubić. Można 
pójść w takie miejsca, gdzie na-
prawdę nikt nie zagląda i cały 
dzień ’’włóczyć’’ się po lesie. To 
jest bardzo przyjemne. Jest też 
sporo infrastruktury leśnej, która 
zachęca do skorzystania z aktyw-
nego wypoczynku. Do dyspozycji 
są ścieżki rowerowe, szlaki piesze 
i konne. Mnóstwo ludzi z tego 
korzysta. Ludzie oczekują pozy-
tywnych skutków działania tzw. 
,,bakterii szczęścia” – dodaje.
Jonizacja
Współczesny człowiek prowa-
dzi bardzo szybki tryb życia. 
Coraz więcej elektroniki nas 
otacza i dlatego dużo toksyn 
odkłada się w naszych organi-
zmach. Z drugiej strony coraz 
rzadziej bywamy w lesie, naj-
częściej z powodu braku czasu, 
zmęczenia, apatii organizmu. 
Trzeba wiedzieć, że drzewa 

wytwarzają jony ujemne, które 
niwelują jon dodatni powstały 
w czasie choroby. Sprzęty elek-
troniczne (komputery, telewizo-
ry, tablety, smartfony) wytwa-
rzają dużo jonów dodatnich.  
Do drzew i krzewów, które ujem-
nie jonizują powietrze, należą 
m.in.: brzoza brodawkowata, 
wierzba biała, sosna pospolita, 
modrzew europejski, lipa drob-
nolistna, buk pospolity, jarzę-
bina pospolita, klon pospolity  
i inne. Przebywanie w ich pobli-
żu uspokaja i poprawia funkcjo-
nowanie układów wewnętrz-
nych w organizmie człowieka. 
Jonizacja powietrza w lesie jest 
największa zwłaszcza rano,  
po deszczu. Jony działające 
ujemnie pobudzają i orzeźwiają 
organizm.
Grzyby, jagody, maliny
Las stwarza okazję aby pójść  
do niego na spacery w celu 
zbierania grzybów (borowi-
ki, podgrzybki, rydze, maślaki, 
prawdziwki, kurki), jagód (bo-
rówka czarna, żurawina, czer-
nica), ziół (konwalia majowa, 
mącznica lekarska, widłak goź-
dzisty, pierwiosnek lekarski, 
mięta, jałowiec, czosnek niedź-
wiedzi, macierzanka), czy też zie-
lonych gałązek krzewów i kwiaty.  
Te dwa ostatnie składniki wy-
korzystywane są do tworzenia 
kompozycji dekoracyjnych.
Lasy dębowe w średniowieczu 
były sadzone nie dla drewna, 
tylko dla żołędzi, które służyły 
do karmienia świń. Płody rolne 
były zbyt cenne i drogie żeby 
karmić nimi trzodę. Zarezerwo-
wane były tylko dla ludzi. Ist-
niał nawet specjalny przelicznik 
„wyceny lasu’’. Wartość lasu nie 
wyliczano ilością drewna, tyl-
ko tym, ile świń można byłoby 
wykarmić. Okazało się, że by 
świnie wyhodować, trzeba było 

mieć dwadzieścia pięć dorod-
nych dębów. Teraz pośrednio 
wraca się do tego. Luksusowe 
wędliny produkuje się na bazie 
pokarmowej, którą są żołędzie.
Zioła
Sporo jest osób, które interesują 
się zielarstwem. Czytają na ten 
temat, szkolą się na specjalnych 
warsztatach. Potrafią rozpo-
znać wiele, nawet niepozornych 
roślin i wiedzą, jakie posiadają 
właściwości zdrowotne. Jedna  
z moich znajomych zbierała  
m.in. nostrzyk działający prze-
ciwzakrzepowo i antyrakowo, 
podbiał mający właściwości prze-
ciwzapalne i przeciwbakteryjne, 
piołun doskonale wpływający  
na układ pokarmowy, centurię 
poprawiającą trawienie i apetyt, 
i mnóstwo innych roślin, na które 
nikt nie zwraca uwagi. Miała ona 
w swoich zbiorach kilkakrotnie 
większy zasób tych roślin niż ten 
asortyment, który obecnie może-
my dostać w sklepach. Na dużo 
więcej dolegliwości te rośliny 
działały, niż w tej chwili – mówi 
leśnik Szkołut. W ostatnich la-
tach zauważalny jest renesans 
zbierania ziół i powrotu do ich 
wykorzystywania w postaci na- 
parów, herbatek czy też maści. 
Nie tylko chodzi o zdrowie ale  
i o urodę. Jest silna tendencja 
na produkty ekologiczne oraz 
na powrót do natury. Podczas 
prac leśnych spotykałem swego 
czasu starsze babcie z workami, 
które chodziły po lesie i zbierały 
ziółka. Można było z nimi poroz-
mawiać i dowiedzieć się czegoś 
ciekawego. W tej chwili przemysł 
farmaceutyczny i kosmetyczny 
bazuje na plantacjach ziół – do-
daje.
Dziczyzna
Mięso zwierząt łownych od wie-
ków gości na polskich stołach. 
Współcześnie przechodzi szcze-

gółowe badania, zanim zosta-
nie dopuszczone do obrotu. 
Jest dość elitarne. Nie każdy ma 
szansę spróbować tego mięsa  
i kupić sobie w pierwszym lep-
szym sklepie. Nie jest to też 
produkt tani, ale warto go spró-
bować i włączyć do domowego 
menu. Niegdyś wszyscy takim 
mięsem się żywili, zarówno 
chłopi, szlachta, mieszczanie 
jak i dwór królewski. Mężczyźni 
polowali i przynosili zwierzy-
nę do domu. W tej chwili takie 
mięso jest rarytasem. Dziczy-
znę cechują przede wszystkim 
wyjątkowe walory zdrowotne 
i odżywcze. Mięso takie po-
siada wysoką zawartość biał-
ka i niską tłuszczu. Obfite jest  
w witaminy (tiamina - ma wpływ 
na pracę układ nerwowego  
i sercowo-naczyniowego, rybo-
flawina - wspomaga pracę błon 
śluzowych, dróg oddechowych, 
śluzówki przewodu pokarmowe-
go, pirydoksyna - ułatwia wchła-
nianie magnezu z przewodu 
pokarmowego, kobalamina – 
wpływa na właściwe funkcjo-
nowanie układu nerwowego) 
oraz składniki mineralne (sód, 
potas, wapień, fosfor i cynk). 
Mięso zwierząt łownych wyróż-
nia specyficzny, niepowtarzal-
ny smak. Zwierzyna leśna żywi 
się naturalnie, a jej pożywienie 
nie zawiera pasz.
Kąpiel w lesie, leśna terapia
Powołując się na badania prze-
prowadzone w latach 80. XX w. 
w Japonii okazało się, że dzię-
ki spacerom w lesie w organi-
zmie człowieka o 1,4% spada 
ciśnienie krwi (las zimą i las li-
ściasty jesienią obniżają ciśnie-
nie krwi), o 5,8% puls, o 12,4% 
poziom kortyzolu (hormonu 
stresu). Stwierdzono, że las 
zmniejsza zmęczenie, pode-

Las (fot. Łukasz Kot)

ciąg dalszy na str. 7
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nerwowanie i złość, a także 
obniża dolegliwości sercowe 
i metaboliczne. Japończycy 
stworzyli metodę terapii zwa-
ną shirin-yoku („wdychanie 
leśnej atmosfery” lub „kąpiel  
w lesie”). Stosowanie tej tera-
pii przyjęło się w Korei Połu-
dniowej, Tajwanie, Finlandii, 
Francji, Luksemburgu i Szwe-
cji. Leśne kąpiele obniżają po-
ziom hormonów stresu. Natura 
nas wycisza, odpręża i uspoka-
ja. Kąpiele leśne zmniejszają 
uczucie gniewu, agresji. Dzię-
ki temu poprawia się nastrój. 
Kąpiel leśna powinna trwać  
co najmniej 20 minut. Warto 
poruszać się po lesie powo-
li i głęboko oddychać, wyci-
szyć się i wsłuchiwać w szum 

drzew, śpiew ptaków. Należy 
ograniczyć rozmowy do mini-
mum.
Zielone ćwiczenia
Osoby uprawiające ćwiczenia 
w lesie otrzymują więcej korzy-
ści zdrowotnych niż te, które 
ćwiczą w przestrzeni miejskiej. 
Zmniejsza się u nich ciśnienie 
krwi, wzrasta samoocena i lep-
szy nastrój. Ćwiczenia upra-
wiane na dworze męczą nas 
mniej. Sprawiają więcej przy-
jemności. Zielone ćwiczenia 
to każda aktywność fizyczna 
lub trening, który odbywa się 
na zewnątrz. Może być to lo-
kalny park, plaża, las, a nawet 
podwórko. Typowe przykłady 
zielonych ćwiczeń obejmują: 
przejażdżki rowerem, spędza-

nie czasu w ogrodzie na pra-
cach ogrodniczych, spacery 
w różnym tempie, medytacje 
i gry zespołowe m.in. piłka 
nożna, koszykówka, siatków-
ka i inne. Takie ćwiczenia na 
wolnym powietrzu poprawia-
ją nasze zdrowie psychiczne, 
łagodzą objawy lęku, depresji  
i stresu. Sprzyjają relaksowi, 
poprawiają nastrój i wzmac-
niają funkcje poznawcze.
Sylwoterapia
Sylwoterapia, inaczej zwana 
drzewoterapią, drzewolecznic-
twem lub lasoterapią. Ma na ce- 
lu wprowadzenie równowagi 
w naszych ciałach i umysłach 
i powrót do harmonii z naturą. 
Można przytulać się do drze-
wa (są odpowiednie metody 

służące do tego) lub chodzić 
boso po mchach, trawach itp. 
Poprawia to ukrwienie stóp, 
pobudza receptory nerwowe, 
wpływa na elastyczność mię-
śni i ścięgien. W przypadku 
osób chorych obecność drzew 
i krzewów pobudza organizm 
do samoleczenia, choć nie jest 
to potwierdzone naukowo. 
Różne drzewa, mają odmienne 
właściwości. Ryzyko wystąpie-
nia działań niepożądanych jest 
niskie, a zwiększenie aktywno-
ści na świeżym powietrzu czę-
sto bywa wskazane.
Sylwoterapia jest zaliczana 
do metod naturoterapeutycz-
nych wraz z hortiterapią (pra-
ca wykonywana w ogrodzie), 
terapią naturalną wg Kneippa 

(hydroterapia, dbanie o czy-
stość, higienę m.in. codzienne 
mycie, kąpiele itp.) czy tera-
pią oceaniczną (przebywanie 
na pokładzie statków lub nad 
brzegiem mórz/oceanów). 
Przebywając w lesie mniej na-
rażamy się na czynniki choro-
botwórcze takie jak smog, hałas, 
stres. Do pozytywnych elemen-
tów możemy zaliczyć większe 
natlenienie oraz większą wil-
gotność powietrza. Elementem 
istotnym są również czynniki 
redukujące objawy stresu, ta-
kie jak oddziaływania estetycz-
ne, szum drzew czy obecność  
w powietrzu lotnych związków 
aromatycznych.

Łukasz Kot

(źródło: Centrum Informacyjne Lasów Państwowych)
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Październikowa 
pogoda w Zamościu
Pierwszego października w Za- 
mościu Słońce góruje nad ho-
ryzontem 11 godzin i 41 minut, 
a ostatniego tylko 9 godzin  
i 51 minut. 
Jedno ze staropolskich przy-
słów głosi: gdy październik cie-
pło trzyma zwykle mroźna bywa 
zima, a inne uzupełnia: kiedy  
w październiku lato, mroźny luty 
bywa za to. 
W XXI wieku obserwujemy, 
że zarówno w październiku, 
jak i w lutym temperatury po-
wietrza są znacznie wyższe  
od średnich wieloletnich war-
tości temperatury w tych mie-
siącach. Tak więc trudno, by  
w najbliższym okresie to przy-
słowie się sprawdziło. 
W tym roku październik rów-
nież zapowiada się dość cie-
pło. Świadczą o tym wartości 
temperatury powietrza obser-
wowane na przestrzeni 48 lat 

i wyznaczona na tej podstawie 
linia trendu wskazująca, że śred-
nio w październiku tempera-
tura powietrza wzrasta o około 
0,05oC na rok. 
W październiku obserwujemy 
zazwyczaj dość dynamiczną 
pogodę, która charakteryzuje 
się dużą zmiennością średnich 
wartości temperatury powie-
trza w poszczególnych latach 
i pewną cyklicznością w roz-
kładzie sum opadów atmosfe-
rycznych.
Średnia temperatura powietrza 
w Zamościu, w październiku  
w analizowanym okresie od 
1976 do 2023 roku wynosiła 
8,6oC. W pierwszej połowie tego 
miesiąca dni bywają jeszcze 
dość ciepłe, chociaż w XX wie-
ku w październiku często po-
jawiały się już pierwsze opady 
śniegu, a temperatura nawet  
w ciągu dnia była poniżej 0oC. 

Najcieplejszy był październik  
w 2006 i 2023 r., kiedy to śred-
nia temperatura powietrza wy-
nosiła 11,6oC, zaś najchłodniej-
szy w 1979 r., wówczas średnia 
temperatura wynosiła tylko 
5,4oC.
Średnia suma opadów w Za-
mościu, w październiku wyno-
siła 39,9 mm. Najwięcej opa-

dów notowano w 1993 r. - było 
to 110,7 mm, a najmniej w roku 
2013 - tylko 1,7 mm.
O ile wyznaczona na podstawie 
średnich miesięcznych wartości 
temperatura powietrza z roku 
na rok wzrasta, to sumy opa- 
dów, mimo wyraźnej cyklicz-
ności, utrzymują się na tym sa-
mym poziomie około 40 mm. 

 (rys. A. Samborski profesor A.Z.)

W Zamościu, w październiku 
najczęściej występuje 15 dni  
z deszczem, 1 dzień z burzą,  
6 dni z mgłą i 14 dni z rosą.  
W październiku mogą również 
pojawić się pierwsze opady 
śniegu.

 
Dr hab. Andrzej Samborski

prof. A.Z. 
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